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Cena przedp ła ty : miesięcz. kwart.
W  Krakowie 90 cent. 2 złr. 5o c.
W  całej Austrji 1 złr. 15 „ 3 „ 25 „
W Prus. i Niem. 25 srgr. 2 tal. 12 srgr. 
W  Belg. Włosz. i Szw. 5 fr. 12 fr.
We Francji i Anglji 6 fr. 15 fr.
Numer pojed. w Krakowie 5 c., na prowincji 7 c. 
W  Krakowie odnoszenie do domów lo c. mies. 
Redakcja i Administracja ul. Florjańska Nr. 355.

Wychodzi codzień prócz poniedziałków i dni poświętnych o godz. 
8 rano. — Listy niefrankowane nie przyjmują się.' — 

Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłaty. 
A jen cje  Kurjcra K ra k o w sk ieg o .  W  Krakowie: księgarnia 
J. Czecha w R ynku, w Tarnowie: handel P. Miildnera* księ­
garnia M. Fenichla, w Rzeszowie: księg. Pellara, w Przemyślu: 
księg. hraci Jeleniów, tee lAcowie: Ajencja dzienników A. J. 
Piątkowskiego, w Poznaniu: księgarnia J. K. Żupaóskiego, 
w Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Wien, Neuer-Markt Nr. 16.

Cena ogłoszeń Iinseratów). 
i Od wiersza drobnego druku za każdorazowe 

umieszczenie 4 centy.
Opłata stemplowa 30 cent. od każdego ogło­

szenia za każdorazowe umieszczenie.
Za ogłoszenia nadsyłane wprost do redakcji 

i płatne gotówką, stempel płaci wydawnictwo 
Inseraty przyjmuje Ż J. Wywiałkowski ul- 

św. Anny, dom dra Balko.

Do Czytelników
„ Kurjcra Krakoivskiego.“

W końcu r. z. przekonany o potrzebie 
pisma, którego jedynym programem byłby in­
teres publiczny, któremu taniość pozwoliłaby 
się rozpowszechnić i w tych warstwach ludno­
ści, co dotychczas obchodziły się bez dzienni­
ków, zamierzyłem rozpocząć wyłącznie wła- 
snemi siłami wydawnictwo Kurjera Krako­
wskiego. Myśli tój przyklasnął ogół, opinja 
publiczna począwszy od najdoświadczeńszych 
publicystów aż do ludzi, którzy nigdy żadne­
go nie prenumerowali dziennika, oświadczyła 
się najprzychylniej dla tego przedsięwzięcia.

Pragnąłem aby to wydawnictwo było nie­
jako własnością publiczną. Za każdym nowym 
przybytkiem przedpłatników, następowało ja­
kieś odpowiednie ulepszenie wewnętrznćj lub 
zewnętrznej strony pisma.

Do tój chwili w prasie polskiej w Galicji 
i w innych częściach Polski nie odezwał się 
ani jeden głos, któryby robił zarzut bądź pra- 
ktyczności wydawnictwa bądź samćj stronie re­
dakcyjnej A nr je r  a.

"Wszystko to kazało się spodziewać, że 
Kurier Krakowski ma zapewnioną przyszłość.

Rachunki z pierwszego kwartału wyka­
zały wprawdzie stratę dość znaczną kwotę wy­
noszącą, ciężką na mnie jako na pracownika 
nie mającego nic oprócz pióra i imienia, ale 
na tę stratę byłem przygotowany, wiedziałem 
bowiem, iż u nas najsympatyczniej nawet 
przyjmowane pisma przechodzić muszą nowi­
cjat, że zaufanie publiczne w wartość pisma 
czas dopiero wyrabia, i że głos zachęcający 
do wydawnictwa niezawsze towarzyszy ręce 
sięgającej do kieszeni po kilkadziesiąt centów 
przedpłaty.

Drugi kwartał rozpoczął się pod dobrą 
gwiazdą. Liczba przybywających przedpłatni­
ków była tak znaczną, iż miałem prawo i 
podstawę ogłosić, że Kurjer ma już zapewnio­
ne wszystkie warunki trwałego i samoistnego 
bytu.

Okazało się przecież inaczej. Bardzo znacz­
na liczba przedpłatników prowincjonalnych 
n i e p r z e s t a j ą c  o d b i e r a ć  kurjera, nie po­
myślała nawet o odnowieniu przedpłaty i tym 
sposobem sprowadziła taką nierównowagę w 
bilansie wydawnictwa, że w drugim kwartale 
stoi przedemną tylko perspektywa nowych 
strat i niedoborów.

W obec takiego położenia nie chcę i nie

mogę upierać się dłużćj przy wydawnictwie 
dziennika, którego kraj musi nie chcieć, jeżeli 
opłacić, nie może. Szesnastoletnia praca pu­
blicystyczna i literacka nie przyniosła mi tyle, 
ażebym mógł bez krzywdy i ruiny własnćj do 
ofiary pracy i czasu dokładać ofiarę kapitału.

Z tych powodów, nie uciekając się do ża­
dnych innych zwykle w takim razie prakty­
kowanych dróg, oświadczam publicznie i o- 
twarcie iż nadal na wydawnictwo na Kurjera 
Krakowskiego łożyć nie mogę, i do dopłaca­
nia do swój pracy obowiązanym się nie czu­
ję. Jeżeli więc w krótkim czasie nie znajdzie 
się ktoś coby chciał za mnie lub ze mną pro-? 
wadzić pismo, będę zmuszonym zamknąć je  
lub zawiesić niezadługo, o czern w swoim cza­
sie stosowne ogłoszenia nastąpią.

Liczni, o ile mi wiadomo, przyjaciele Kur­
iera Krakowskiego którzyby chcieli w tym 
względzie porozumieć się ze mną, raczą na­
desłać swój adres lub zgłosić się do redakcji 
codziennie do godz. 10 rano i od 2 do 6 po 
południu.
Właściciel i wydawca „Kurjera Krakowskiego1* 

II ładyslaw  Sakowski.
(Wolody Skiba.)

K O N K I E T A  P A N N Y  B E R T Y
HUMORESKA.

Napisał WOŁODY SKIBA.

I.
Nie potrzeba mówić, że Staś był bardzo 

młody, poznacie to łatwo gdy opowiem, czem 
myśl jego była zajęta, kiedy pewnego jesien­
nego wieczoru szedł zadumany po błocie ku 
Bielańskićj ulicy i domowi.

Każdy starszy wiekiem i doświadczeniem 
kląłby błoto, Staś o niem wcale nie wiedział.

Przedmiotem jego rozpamiętywali były 
świeże, dzisiejsze, niezastygłe jeszcze wspom­
nienia, a wszystkie jego myśli skupiały się 
około jakiejś cudnśj postaci, wyidealizowanój 
w jego młodzieńczych marzeniach.

I przypominał sobie Staś, jak przed kwa­
dransem jeszcze toczył z zapałem poetyczną 
rozmowę o poezji i doli poetycznych duchów 
na niepoetycznym świecie, z prześliczną blon- 
dyneczką, piękniejszą może niż niejedna ry­
mowana poezja, ale wiedzącą o poezji tylko 
Od Stasia; jak zostając sam pod wrażeniem 
niedawno przeczytanej książki, przejęty mimo­
wolnie jój duchem, prawił o nieszczęściach za­
poznanych genjuszów z takiem namaszczeniem, 

i jakby sam był nieszczęśliwym i zapoznanym,

do czego zresztą, gdyby go na serjo spytano, 
nie poczuwał się bynajmniśj; jak się rozwo­
dził nad stosunkiem tych dusz twórczych, wy­
jątkowych do społeczności i nad tą społeczno­
ścią szczerze ubolewał, że wśród niój prawdzi­
wie poetyczne dusze wyżyć nie mogą, że za­
ganiane do spckułacyjnój pracy, trwonią dro­
gie dary Boże i marnie giną w walce z wy­
maganiami realizmu, albo nie mogąc znieść 
pęt i więzów prozy, upadają tak nizko, że 
rozwiązaniem dramatu ich życia staje się stry­
czek pijanej . sp a c z y ...

G wszystkiem tern rozgadał się Staś ni 
ztąd ni zowąd, tak sobie, d propos des bodes, 
gdyż sam jeszcze w swem rozpoczynającem się 
życiu , pętami jakie ono nakłada nie miał 
czasu się pokaleczyć, a o cierpieniach dusz 
poetycznych z książek wiedział tylko. Lecz 
jak to zwykle młodemu, gdy mu się piękne 
kartki spodobały, gdy uległ icli wrażeniu i 
był niem upojony, zdawało się że i on cierpi 
za ludzkość całą i ogrom swoich urojonych 
cierpień w napuszonych wypowiadał fraze­
sach, a teraz powracając do domu, wiązankę 
tych frazesów jakby kartkę ze swego rzeczy­
wistego życia rozpamiętywał.

1 przypominał sobie dalój odpowiedzi swo- 
jćj młodziutkiśj słuchaczki, przed której wyo­
braźnią takiemi rozmowami on pierwszy o-

twierał jakieś nowe światy, w- które posłuszne 
dziewczę wchodziło jak do zaczarowanych o- 
grodów, aby w inch bawić póty, póki przewo­
dnik oprowadzać zechce.

A kiedy odszedł Staś, to Bronia porzuca­
ła te ogrody Armidy i jak każda poczciwa 
Bronia, robiła siatkę na drewnianych drutach, 
a jeżeli myślała, —  to pewno więcój o Stasiu 
niż o tych czarach, które jój odsłaniał, i o 
tym świecie, gdzie jój przewodniczył, sam nie- 
bardzo jeszcze chodzić po nim nauczony, ci­
cerone.

Staś nie domyślał się bynajmnićj tój obo­
jętności dziewczęcia na czary poetycznych pię­
kności, któremi pragnął je zachwycać: ile ra­
zy odchodził od Broni, zawsze się poił uro­
kiem jej odpowiedzi, które zresztą tylko w' 
jego łaskawym sądzie lub w pięknych ustecz­
kach Broni mogły się nazwać uroczemi.

Aż mnie bierze ochota przytoczyć ustęp 
z takiój rozmowy, ażeby wskazać, jakie to 
były odpowiedzi, któremi się Staś rozkoszo­
wał.

—  To źle być poetą, — mówiła Bronia, 
— zostaje się człowiekiem wyższym, po śmier­
ci zdobywa się sławę, ale za życia. ..

Tu zająknęła się, jakby na znak, żeby jej 
; Staś^MMcwał.



2 KURJER KRAKOWSKI z niedzieli 1 maja 1870.

K r o n i k a .
K raków , 1 maja. Wczorajsze posiedzenie Towa­

rzystwa przyjaciół oświaty odbyte przy bardzo szczu­
płym komplecie, przedstawiało niewiele zajęcia. Prze­
wodniczył Fr. Trzecieski. Na porządku dziennym za­
li ieszczono między innemi: sprawozdanie zarządu przed­
stawiającego zmianę statutu Towarzystwa, składają­
cego swoje mandaty, tudzież wybór nowego zarządu. 
W toku rozpraw prowadzonych nie z wielkim taktem 
parlamentarnym, dowiedzieliśmy się, iż właściwie o to 
idzie, czy towarzystwo ma nadal istnieć po zatwier­
dzeniu projektowanych zmian w statucie, lub się roz­
wiązać — istnienie bowiem jego pod dotychczasowemi 
warunkami je st zupełnie niepodobnem.

Towarzystwo liczące ogółem 1027  członków i ucze­
stników zebrało wkładki zaledwie od 310, ogółem 
2502 z łr., a gdy wydatki na wydawnictwo wynosiły 
7116 złr., przeto użyto na ich zaspokojenie kapitału 
żelaznego; oprócz tego jednak wynosi niedobór około 
4((0 złr.

Po długiej dyskusji, w której brali udział Pawli­
kowski, Stroka, Szczepański, hr. Dzieduszycki, Czer­
nicki, dr. Warschauer, Lech, Szujski, Henisz, przyjęto 
wniosek Pawlikowskiego, ażeby na sobotę b. m. zwo­
łać posiedzenie celem powzięcia stanowczej uchwały, 
czy Towarzystwo ma nadal istnieć lub się rozwiązać.

* Otrzymaliśmy wczoraj list następujący:
Szanowna Redakcjo!

Dzisiejszego pochmurnego poranku znalazłem „cet- 
tel,“ który brzmi: „Nro nieczytelne, Bestattigung Vor- 
zeiger: Imię i nazwisko nieczytelne, aus der „rześba“ 
Klasse hat filr das II Semester 1869 4/„  das Schul- 
geld mit 1 Gulden k. Osterr. Wahrung entrichtet.“ 
Biedzę się, co z tym fantem zrobić? różne przypu­
szczenia roją mi się w mózgownicy: ktoby był właści­
cielem tego „cettlu?“ gdzie go wystawiono? w Kra­
kowie?— powątpiewam. Sądząc atoli, (a zresztą i na 
sumieniu, jak ołów mi to znaleźne cięży); że to może 
weksel jaki bardzo ważny, upraszam przeto Szanowną 
Redakcję, aby raczyła ogłosić, a może się znajdzie 
jaki wasserpolak, tak bardzo w Krakowie pożądany 
i wyż wspomniany cettel na jeżyk polski przetłómaczy.

Zostaję z szacunkiem N. N.
* Szef c. k. namiestnictwa mianował praktykanta 

budowniczego Wojciecha Neuberga adjunktem budo­
wniczym.

— Życie jest snem, —  odpowiedział Staś 
z przekonaniem.

—  Życiu poetów, jak mi się zdaje, —  za­
czętą znów nieśmiało Brońcia,— brakuje tej.... 
nie wiem jakby tu powiedzieć... prostoty żądz, 
trwałości upodobań. Cheieliby oni — dodała 
po chwili, ożywiając się, —  spleść sobie z ży­
cia wieniec kwiatów, uśmiechów, wzruszeń, 
walk /  trjumfów. Dolałabym, —  rzekła czer­
wieniąc się nieco, może dlatego, że się ośmie­
liła  mówić dłużćj —  że te ich upodobania mu­
siałyby być codzień insze, codzień świeże. Dzi­
wić się tu, że są nieszczęśliwi!... Wszak pra­
wda, panie Stanisławie?..

Pan Stanisław, mówiąc serjo Staś jeszcze, 
zachwycił się i zapalił tą odpowiedzią. Zdu­
miał się, że Bronia, która zwykła była wię­
cej go słuchać niż mówić, chociaż nieśmiało 
i trwożliwie, wystąpiła z dłuższą uwagą, wy­
rażoną w perjodach okrągłych i nie bez pe- 
wnćj kwiecistości. Dumnym był ze swój uczen­
nicy, nie domyślając się bynajmnićj, że ta u- 
waga, na którą się Bronia po paru kwadran­
sach wykładu swego nauczyciela zdobyła., jest 
ty lk o ... echem czy parafrazą całćj jego po­
przedniej rozmowy, tak jak znów cała Jego  
poprzednia rozmowa była mimowiedcią kompi­
lacją myśli, zawartych w niedawno przeczyta­
nej książce. •

* Szczególnym i charakterystycznym objawem sto­
sunków galicyjskich jest edykt ogłoszony przez c. k. 
sąd powiatowy w Dąbrowie, zapowiadający, iż w d. 
11 maja, 2 czerwca i 4  lipca rb. sprzedaną zostanie 
przez publiczną licytację realność dłużnika Adama 
Moskala w Cwikowie pod 1. 60 położona, której sza­
cunek wynosi 1020 złr., sprzedaż zaś ta odbędzie się 
celem zaspokojenia przyznanej Babecie Singer resztu- 
jącej wekslowej summy 11 złr. i kosztów sądowych 
w kwocie 93'/, centów w. a., razem więc cała docho­
dzona należność wynosi zaledwie 1% ceny sprzeda­
wanej nieruchomości!...

* Czytamy w Dzienniku Lwou-skim: Od czasu pa­
miętnego wypadku, kiedy na balu maskowym we Lwo­
wie dwaj mieszkańcy północy, niedźwiedź z oficerem 
moskiewskim bawili publiczność czułemi objawami 
serdeczności bez granic, i od czasu późniejszego tegoż 
oficera carskiego wyekspedjowauia w dalszą podróż do 
Moskwy pod eskortą policyjnych organów, nie mieli 
lwowianie przyjemności spotykania się twarzą w twarz 
z apostołami caryzmu i moskiewskiej cywilizacji. Przed 
trzema dniami dopiero w restauracji Ge ca goszczą­
cej tam publiczności starał się uprzyjemnić wieczór 
carski apostoł tytułujący się pułkownikiem.

„Gaspadin pałkownik“ racząc się sz ampański em,  
z początku milczący, po wypróżnionej drugiej czy trze­
ciej butelce i kilku riumkach (kieliszkach) nieodzow­
nej „wodki“, stawał się coraz rezolutniejszym i ota­
czającym go ją ł wykładać o wielkości cara, jego po­
tędze i nieuniknionym zaborze Galicji. W miarę wy­
pitej wódki i wina moskal wpadał w cotaz większy 
ferwor a wpadłszy w stan zupełnego odurzenia wy­
obrażał sobie, że już jest zdobywcą Galicji i komen­
deruje buntownikami po swojemu; obiecywał kresty i 
knuty, i byłby może rozkazał przytomnym tańczyć 
b y c z k a  (ulubiony taniec Moskali), gdyby go było 
kill, u z obywateli nie umitygowało, moskiewskim ak­
centem w y r u g a w s z y  (zwymyślawszy) cara i jego 
apostoła, nad którym to ostatnim wreszcie ulitowała 
się się służba restauracyjna i wyrzuciła go za drzwi.

* W dziennikach lwowskich znąjdujemy zaprosze­
nie pp. Marjana Dworskiego i Chmurskiego, do stow. 
„Orła białego1' na zjazd | odczas Zielonych świątek, 
na który równocześnie przybyć mają do Krak owa go­
ście z Poznania i Szląska.

* W Koślajowie pod Lwowem umarł 21 b. m. 
Ksiądz Idzi Wójta dominikanin, czech rodem, ale du-

I odpowiedział z takiem uwielbieniem dla 
Broni, jakby Bronia swemi kilkunastu wy­
razami podstawy do nowego systemu filozofji 
rzuciła:

— Powiedziałaś pani wielką prawdę, pra­
wdę żywotuą, panno Bronisławo. Poeci, dzieci 
zbytku, owego komfortu duchowego, nigdy 
nie mają dosyć, i ztąd szczęście dalekie 
zwykle od poety. Szczęśliwi, jak mówi Jean 
Paul, są ci, którym nie potrzeba ani parków 
angielskich, ani opery seria, ani muzyki Mo­
zarta, ani obrazów Rafaela, ani blasku albo 
zaćmień księżyca, ani scen z romansu, ani nic 
więcćj. Dusze namaszczone genjuszem, nie 
poprzestają na prostem szczęściu, i dlatego 
wyższe duchy nie mogą być na świecie szczęś­
liwemu

—  Jean Paul ma rację, — odrzekła pro­
zaicznie Bronia.

A pan Stanisław, który z tej naiwnej zgo­
dy na zdanie, że sercu serca dosyć, powinien- 
by wysnuć rozmowę bardzo serdeczną, nie 
wiedział jak odpowiedzieć na tę tak stanow­
czą konkluzję. Ta nieświadomość sama, lepiej 
jak akt urodzenia o jego młodości świadczyła.

Bronia uważała zapewnie rozmowę o poe­
zji za wyczerpaną, czy też żadnej dłuższćj ty­
rady wykomponować nie mogła, a czując się 
w obowiązku w domu rodziców swoich bawić

szą i sercem przywiązany do Polski. W r. 1837 ułas­
kawiony od śmierci na szubienicy, skazany został na 
7 lat ciężkiego więzienia.

* Dnia 27 b. m. przechodzący placem krakowskim 
we Lwowie około godziny lOtej wieczorem, byli świad­
kami przerażającej sceny. Jakaś niemłoda wynędznia­
ła kobieta, starała się swego 8-letniego synka wrzucić 
do studni. Na konwulsyjne krzyki dziecka zbiegli się 
ludzie i przeszkodzili matce popełnić dzieciobójstwo. 
Straszna nędza i niemożność wyżywienia sześciorga 
dziatek przywiodły nieszczęśliwą matkę do tak roz­
paczliwego kroku.

* W' oźny Ratowicz, który podczas nabożeństwa za 
feldmarszałka Hessa we Lwowie chciał sobie przy­
właszczyć pistolet, powiesił się. Miał to być nałogo­
wy pijak.

* Złodzieje włamali się do prywatnego mieszkania 
we Lwowie w domu pod 1. 7033/, porozbijali wszyst­
kie zamki od komód i szaf i zabrali sreber wartości 
przeszło 2000  złr. W trzy godziny potem sprawcy 
(trzech żydów), zostali przez policję wykryci.

* Wydawnictwo Mrówki rozesłało swoim przed- 
płatnikom drugi tom powieści Michała Czajkowskiego 
p. n. Wernyhora, następnie wyjdzie powieść Adama 
Pługa p. n. Przyjaciele, a potem powieść Wołodego 
Skiby p. n. Kwiat z Sumatry.

* Od gospodarzy powiatu starogardzkiego w Pru­
sach Zachodnich otrzymaliśmy poniższą odezwę o skład­
ki na założenie szkoły rolniczej dla synów właścicieli 
mniejszych posiadłości tegoż powiatu. Żałujemy, że 
brak miejsca nie pozwala nam zamieścić tśj odezwy 
w całości, sądzimy jednak, że słowa poczciwych go­
spodarzy, któremi się odzywają do braci rolników, do 
kapłanów, do właścicieli większych posiadłości i do 
dziennikarzy o pomoc i poparcie każdy sercem odga­
dnie i że składki'pójdą dobrze, a tym sposobem wy­
konanie chwalebnego zamiaru umożliwią.

O dezw a : Sejmik toruński uchwalił jednogłośnie, 
że utworzenie szkoły rolniczej dla synów właścicieli 
mniejszych posiadłości jest koniecznością i wybrał 
komisję w celu urzeczywistnienia tej uchwały.

My niżej podpisani gospodarze zostaliśmy na wal- 
nem zebraniu towarzystwa rolniczego powiatu staro­
gardzkiego wybrani, z poleceniem wspierania wybra­
nej w Toruniu komiąji, a nadto abyśmy się ząjęli 
zbieraniem potrzebnego funduszu na założenie takićj 
szkoły.

gościa, z którym przypadkowo przez chwilę 
zostawioną została sam na sam, odezwała się 
po chwili:

— Jaka dziś brzydka niepogoda!..
I Staś pomyślał sobie, że Jean Paul ma 

rację ; jemu do szczęścia, gdy był obok Broni, 
podobno wcale nie było potrzeba pogody, a 
tu meteorologja tak nieszczęśliwie i nie w 
porę wmięszała się do rozmowy.

Takie to były pogadanki młodziutkićj pa­
ry zakochanych i o takićj właśnie marzył pan 
Stanisław, idąc w takt swoich marzeń, to prę- 
dzćj to wolniej przez zabłoconą Bielańską u- 
licę, gdy nagle obudził go z marzenia głos 
suchy i gniewny, wychodzący z pod zakwe- 
fień idącćj pizypadkowo obok niego postaci.

— Impertynent!.. nie może sobie iść!,...
A p fe!.. to mi się podoba!... młodzik jakiś, 
Panie Boże odpuść!....

Staś obejrzał się do koła, pragnąc się do­
wiedzieć do kogo mogłyby się stosować takie 
ostre wyrzuty, ale nie spostrzegł w bliskości 
nikogo; nie mogąc zaś pojąć, jakim sposobem 
jego tyczyć się mogły, odezwał się zadzi­
wiony : 5

— Co?... kto?... proszę pani.
(Ciąg d a lszy  n astąp ij



KURJER KRAKOWSKI z niedzieli dnia 1 maja 1870.

Wszystkich tych, którzy chcą się przyczynić do 
tego, prosimy, aby składki przysyłali do „Redakcji 
Rolnika, Lipienki p. Pelplin, Prusy Zachodnie (West 
preussen',“ albo do banku toruńskiego pod adresem 
D o n i m i r s k i ,  K a l k s t e i n ,  Ł y s k o w s k i i  S p ó ł k a  
w T o r u n i u  ( Thor n ) .

Starograd d. 2 kwietnia l s70 r.
Paweł Dobrowolski z Bitoni. Marcin Pietrzkowski 

a  Bitoni. Kazimierz Milewski z Semlina. Franciszek 
Komorowski z Lubichowa. Aleksander Szprada z Ko­
łysz. Franciszek Szwedowski z Zblewa.

* W Tyrnawie popełniono w tych dniach morder­
stwo co do którego teraz dopiero zabójca złożył do 
kładne uznanie. Nazywa on się Jan  Schidlik, ma lat 
SO, jest rodem z Czech, był stajennym u pewnego 
właściciela dorożek. W  d. 19 b. m. przyszedł on do 
Szynku, jak  mówi bez żadnego złego zamiaru, i wypił 
trzy duże szklanki wina jednę po drugiej. Wówczas 
wspomniał na przykre położenie w jakiem się znaj 
dtge i przyszła mu myśl zamordować i zrabować He­
lenę Feuer, która podówczas była sama w szynku. 
Upolował chwilę, kiedy nieszczęśliwa poszła do kuch­
ni, zamknął szybko drzwi prowadzące na ulicę, po­
śpieszył za swoją ofiarą, z tyłu pochwycił j ą  zaszyję 
i  uderzył głową kilka razy o złożone w bliskości 
■drzewo tak, że j ą  zupełnie ogłuszył. Następnie rzucił 
j ą  na podłogę i ukląkł na prawie zupełnie obezwład- 
nionem jej ciele. Sekcja wykazała, że nieszczęsna miała 
połamane żebra.

W wściekłości morderczej zabójca porwał potem 
znajdujący się pod ręką kończasty kawał drzewa i 
włożył go do ust swej ofierze, a  gdy rękami niemógł 
go wepchnąć dość głęboko nastąpił nań obcasem od 
buta, tak  że go wsunął prawie na 7 cali, dopóki po 
ostatnich drgnieniach ofiary nie przekonał się osta­
tecznie, że dzieło mordu dokonanem zostało.

Dla większego bezpieczeństwa obwinął jeszcze chu­
stką głowę zabitój i zawiązał tę  chustkę ja k  mógł 
nąjmocniej, po czem dopiero przystąpił do rabunku.

W izbie szynkownej oprócz kilku stołów i stołków 
nic więcej się nie znajdowało. Zasłonił więc firanką 
okno wychodzące na ulicę i odbił kufer znąjdujący 
się w sypialni, z którego wyjął parę kolczyków, bro­
szkę, dwa dukaty i kilka srebrnych cwancygierów. 
Rozbił potem jedną skrzynkę, wziął z niej jeden ban­
knot pięcioreńskowy i kilka jednoreńskowych i odda 
Jił się drzwiami prowadzącemi na podwórze.

Morderca zeznaje, że nie miał wcale wspólników.
Zrabowane kosztowności i pieniądze znaleziono czę­

ścią w jego mieszkaniu, częścią na dworze w gnoju 
ukryte. Morderca ma dwoje maleńkich dzieci i pocz­
ciwą żonę, którą bił często. Czas w więzieniu prze­
pędza po największój części na modlitwie.

K alendarz. Dziś druga niedziela po Wielkanocy 
(Ew. u św. Jana w r. lo o Chrystusie dobrym paste­
rzu), św. rilipa  i Jakuba apostołów, ju tro  św. Zyg­
munta męczennika, pojutrze znalezienie św. Krzyża.

Wschód słońca o g. 4 m. 58, zachód o g. 7 m. 15 .
Dnia 29 kwietnia przy spokojnym zachodnim wie­

trze ciągły przepływ chmur od zachodu: termometr
Ail - 1 1 1 J  I 1 I n Tl rv 1od -+■ i.* doszedł do -j- 11.2 R Barometr opada;
r !mo 2  b  dnia 30 stan j e8° był 327.02, termometru -y- 4.8 B.

Na b o ż e ń s t wa .  Dziś odpust w kościele kks. 
Dominikanów. Przez cały miesiąc maj codziennie wie­
czorem nabożeństwa do N. Marji Panny w kościołach 
N. Marji Panny (o godz. 7-śj), u kks. Kapucynów 
(o godz. 5-ej), u kks. Karmelitów (o g. 7-ęjż, u św. 
Jan a  i u św. Piotra (0  godz. 7-ej).

W kościele św. Florjana co niedziela i święta o 
godz. 3 po poł. przed nieszporami miewa nauki kate­
chizmowe kleryk Zgromadzenia 0 0 . Jezuitów, Stoja- 
łowski, którego kazania pasyjne w pomienionym koście- 
te znak mitą wymową i namaszczeniem się odznaczały.

Przyjechali do K rakow a od 29go do oOgo kwietnia.
HOTEL SASKI: St. Homulacs właściciel dóbr, 

t j. Krzystkiewicz właśc. dóbr, J. Janicki profesor, 
W  Gładysz właśc. dóbr, M. Wysocki właśc. dóbr, 
J  Grodzicki obywatel z Galicji, II. Iłomulacs c. k. 
kapitan marynarki z Trjestu, W. Homulacs właśc. d. 
z Balic, W. Domoradzki notariusz z Dąbrowej, J . 
Krasucki z córka z Olszvnv M lir

z Iwonicza, A. Neisser kupiec z Wrocławia, A. Kru- 
senstern właśc. dóbr z Kijowa, M. Skarżyński właśc. 
dóbr z Chelkowa, S. Bielewicz agron. z Sarbinowa, 
J . Krassl z W iednia, J . Skibńiewski ob. z Podola, 
A. Benoe z Niego wici.

HOTEL POLLERA: J. Weder kupiec z Stut- 
gardu, H. Herschel kupiec z Czech, Rojewski właśc. 
dóbr z Galicji, Ruszczyński ze Lwowa, Andrzej Glai- 
car ze Szląska, Kiestel major z Czech, Miinzer kupiec 
z Prus, J . Klepeczka radzca z Wiednia, A. Rozińska 
z Kongresówki, M arja Umińska właścicielka dóbr z 
Bolęcina, Karol Gold kupiec z Berna, B. Stryk wł. 
dóbr z Inflant,  J. Strzygowski kupiec z Biały, Otto 
Jakobi kupiec z Prus, S. Brunzel kupiec z Wiednia, 
Jan  Holzer z Jodłówki.

W IADOM OŚCI UR ZĘDO W E.
L ic y ta c je . Dnia 2 czerwca, 7 lipca i 1 1 sierpnia 

w Wieliczce w sądzie powiatowym '/, część realności 
pod L 152/330 ( 6 2 0  złr.)

Dnia 5 mąja w c. k. dyrekcji urzędów pomocni­
czych namiestnictwa we Lwowie na dostawę 650 są- 
gów drzewa opałowego bukowego i około 50 sągów 
drzewa opałowego sosnowego dla użytku c. k. namie­
stnictwa i podwładnych urzędów i zakładów we 
Lwowie.

G osp o d ars tw o , przem ysł i handel.
K ra k ów  29 kwietnia. Od paru tygodni targi na 

B a r a n i e  odbywane są co raz słabsze, a  dowozy 
mniejsze, a  zamiejscowi spekulanci zupełnie na tako­
wych nie pokazują się. Właściciele ziemscy także 
nie chcą się odrywać od gwałtownych robót w polu, 
a zdaje się, że pomniejsi posiadacze już i niewielkie 
posiadają zapasy, pomimo tego wszystkiego ceny nie- 
tylko że się nie podnoszą, ale nawet cokolwiek spadły. 
Płacono za pszenicę od 39 do 4 1, a piękną do siewu 
41 •/,, żyto od 26 do 27, jęczmień od 'i i do 26. owies 
od 15 do 16, groch od 26 do 30, proso 33, wykę 
26 złp. **

I  targ na K l e p a r z u  nie był lepszy, dowóz, a 
szczególmój z Królestwa nadzwyczaj mały. Dowieziono 
wprawdzie koleją partję zboża z Galicji, lecz takowe 
na podstawie okazywanych próbek zakupione zostało. 
Również młyn parowy podgórski zakupił także dość 
znaczną partję doborowego żyta po 6.60. Na zagra­
nicznych targach znaczna stagnacja czuć się daje, 
spekulanci z Prus wyjeżdżają aż po za Lwów na ku­
pno zboża. W ogóle ruch nadzwyczaj mały, który 
dopiero po skończonych robotach w polu ożywi się. 
Płacono za pszenicę czerwoną od 9 1/, do 10*/,, białą 
od 10 do 10.75, a doborową do U , żyto od 6 do 6.50, 
o jęczmień niewielki popyt, który spadł w cenie, 
płacony od 6 najwyżej do 6 .20 , owies od 4  do 4 .2 0 , 
piękny do siewu 5 złr., wyka od 6 do 6 '/„  koniczyna 
czerwona od 50 do 53 złr , biała od 60 do 70 złr.

Wiadomości polityczne.
Praga, [29 kwietnia. W korespondencji 

z Wiednia do jednego z niemiecko-czeskich 
dzienników czytamy, że w obecnćj chwili ro­
związanie sejmów nie jest bynajmniej posta- 
nowionem. Rząd zabardzo obawia się niem- 
ców, brakuje mu bowiem energji. To parali­
żuje najlepsze widoki. Faktem jest jednak, że 
rząd nie dąży do nadania odrębnego stano­
wiska Galicji, tylko do ogólnego porozumie­
nia.

Cesarz bardzo niełaskawie przyjął hr 
Clam-Martinitza.

Przywódcy stronnictw czeskich powracają 
tu jutro, aby wziąć udział w pochodzie z po­
chodniami na cześć Palackiego.

Utrzymują tutaj że rząd proponuje Cze­
chom iż jeden czech wejdzie do gabinetu, au- 
tonomja krajowa rozszerzoną zostanie i na­
stąpi koronacja króla. Wzajem rząd wymaga 
uznania jedności państwa, zgody na bezpo­
średnie wybory i odstąpienia od żądania aby 
prawo państwowe czeskie uznanem zostało.

Peszt, 29kwietnia. Wczoraj uciekłz Pesztu 
Zygmunt Bauman prezes banku ludowego 
członek wydziału rozmaitych banków miejsco­
wych, oskarżony o mnóstwo fałszerstw weksli. 
W fałszerstwach tych poszkodowane są prawie 
wszystkie tutejsze banki.

Petersburg, 29 kwietnia Kirgizi obiegli 
z córką z Olszyny, M. hr. Załuski z  żoną warownią Aleksander nad zatoką Saritasz i

wzięli do niewoli 38 kozaków. Wysłano prze­
ciw nim posiłki.

Car na dzisiejszem zebraniu ciała dyplo­
matycznego z powodu rocznicy jego urodzin 
zdawał się bardzo słabym, i w przyszłym ty­
godniu ma wyjechać do Ems.

FRANCJA. Paryż, 29 kwietnia. Według 
Memorial diplomatique Nubar-pasza wybiera 
sięw podróż do Wiednia.

Jenerał Martimprey został zamianowany 
gubernatorem domu inwalidów.

Wczoraj na ulicy Richer rozwiązano zgro­
madzenie wieczorne nadzwyczaj burzliwe.

Powstają nader żywo przeciw wydanemu 
przez rząd zakazów1 przylepiania na ulicach 
odezw przeciwko plebiscytowi.

Na giełdzie krążyła bezzasadna pogłoska 
o zamachu na życie cesarza.

WŁOCHY. Florencja, 29 kwietnia. Are- 
sztowano znowu kilku podoficerów z 49 puł­
ku piechoty z powodu udziału w knowaniach 
mazziniatowskich.

W Wenecji mają się obawiać, — według 
telegramu wiedeńskićj Presse, — obwołania 
rzeczypospolitćj św. Marka. Garnizon został 
wzmocniony.

HISZPANJA. Madryt, 29 kwietnia. Epoca 
pomimo zaprzeczeń dziennika Imparcial po­
twierdza podaną przez siebie wiadomość, że 
książę Fryderyk Karol pruski jest kandyda­
tem do tronu hiszpańskiego i że cesarz Na­
poleon miał się wyrazić iż to mogłoby spro­
wadzić cąsus belli z Prusami. Epoca dodaje 
że układy o tę kandydaturę rzeczywiście by­
ły prowadzone.

TURCJA. Konstantynopol, 29 kwietnia. 
Sułtan wysłuchał sprawozdania z prac rady 
państwa i miał mowę, w którćj uznał zasługi 
urzędników, wskazał na przyjazne stosunki 
z państwami sprzymierzonemi i położył nacisk 
na to że rząd dążyć powinien do rozwoju ko­
lei, dróg, portów, banków i szkół rolniczych, 
gospodarstw wzorowych, oraz do reform ar- 
mji i marynarki.

TEATR POLSKI W KRAKOWIE.
W Niedzielę dnia l Maj'a 1870 r.

Ma dochód Marcela Czechowskiego
( s u f l e r a  t e a t r u )

P O  RAZ PIE R W B Z T

W J J D O S K .
Dramat w 4-ech aktach W iktora Hugo 
w przekładzie Feliqjana, — z muzyką 

Kazimierza Hoffmana.
O S O B Y :

M arja k r ó l o w a .......................... Pani Hoffman.
J o a n n a .......................................... Pani Parżnicka.
Oilbert  .......................... Pan Ładnowski gya
F abiano-Fabian i...........................Pan Benda.
Szymon Renard . . . . . . Pan Ortyński.
Jozue Farnaby  ..................... p an Eker.
Ż y d ..................... ..........................Pan Wolski.
Lord k a n c l e r z .......................... p an Ładnowski ojc.
Lord C lin to n ................................p an Janow ski
Lora C h a n d o s .......................... Pan Siedlecki.
Lord Gardiner . . . . . .  Pan Mędrzycki.
Lord M o n t a g u .......................... p an Bogucki.
Eljasz D u l r e r t o n .....................p an Fischer.
Dozorca w ię z ie n ia ..................... Pan Batorski.
F a t  ..................... Pan Kozłowski.
Pań .  .....................................Panna Wyszowska.
Paź d r u g i .....................................Pani Pichorowa.
Lordowie, paziowie, straż , lud. — Rzecz dzieje się 

w Londynie w r. 1553.
P d r a ą t e k  <> ( r o d z i n i e  7 '/,.

Od Administracji.
Roznosiciele Kuriera zaopatrzeni są w kwi­

ty drukowane i opatrzone pieczęcią redakcji 
dla Prenumeratorów odnawiać mających przed­
płatę w dniu dzisiejszym, na ich więc ręce 
składać można pieniądze prenumeracyjne.
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P R Z E W O D N IK .
M uzeum starożytności Tow. nauleoic. 

z  galer ją  obrazów Miączyńskićh, codzień 
od 11 do 1-śj prócz lw iąt i niedziel, w 
gmachu Towarzystwa.

Bibljoteka jagiellońska  otwarta co­
dziennie oprócz świąt od g. 9 do 1 po 
południu.

W ystaw a Tow. przyj. szt. piękn. ul. 
Bracka, 157, II  p., codzień od godz. 11 
do 4. W stęp od osoby 20 c.

Muzeum techniczno-przemysłowe, uli­
ca Franciszkańska, otwarte codzień od 
g. 10— l i od 3—4.

Odczyty publiczne: Dziś w sali mu­
zeum techn.-przemysł. od g. 4 — 5 prof. 
M a j ,  fizyka, od g. 5—6 prof. R o z w a ­
d o w s k i ,  technologia. Co niedziela wstęp 
bezpłatny. Ju tro  od godz. 4—5 profesor 
Ł u s z c z k i e w i c z ,  historja sztuk pię­
knych, od godz. ó—6 p. Gustaw C z e r ­
n i c k i ,  historja literatury polskiej. W ej­
ście jednorazowe cent. 50.

W ystawa planów konkursowych do 
odnowienia Sukiennic. W  muzeum te- 
chniczno-przemysłowem codziennie od g. 
10— l i od 3—4.

Sprzedaż dzienników polskich na nu­
meru w księg. J. Czecha, Rynek główny; 
w handlu K. Bartla, rynek, róg Brac­
kiej ; w handlu F. Wierzuchowskiego, ry­
nek obok Panny Marji.

Księgarnia Baumgardtena  zaopatrzo­
na  jes t w znaczną ilość map różnych 
krajów, planów stołecznych i głównych 
m iast dla użytku podróżujących.

Redaktor odpowiedzialny:
Ż  p s  o ł a W  y  w  i n 1 k o w s k i.

Ważne dla Właścicieli Domów!
W a p n  i s ta r e g o  wyleżałego w piwni­

cy, korcy 600 do fabryk, a mianowicie: 
do wyprawy facjat, ścian wewnętrznych 
sufitów, kominów i t. p. — których wy­
prawa ladajakim materjałem naraża czę­
sto (mówi się z przekonania) na wielkie 
nieprzyjemności i straty  — dostanie na 
korce w H o te lu  L w o w sk im  na Kle­
p am i, tam także i t r zc i na  s u f i t owa  
sprzedaje się. (108 3-3)

IVi
_______ j?“  a< 5U 54J

klacz w ierzchowa,
dobrze wytresowana, m iary prze­
szło 15, la t osiem, zawodu anglo- ____
arabskiego, klasycznie zbudowana ! » w
na matkę, maści skorogniadej, jest 
do sprzedania za przystępną cenę 

O glądać ją  można u p. Piechoc­
kiego. (216  2-2)

Właściciel i główny współpracownik W ładysław  Sakowski

Dwie krowy
na ocieleniu i rasy
krajowćj i zagranicznśj, są do sprze­
dania przy ulicy W esołej w domu 
pod L. 39. (212 2-3)

H audel pod firmą

A. G U M P L O W I C Z
w Krakowie przy ulicy Grodz- 

kiśj pod 1 63 na 1 piętrze
poleca

OBICIA POKOJOWE
zwój od 15 centów do fi. 15 

m b  - * ?  m w  j w r
od najzwyczajniejszych do naj­

bardziej wykwintnych.
STORY DO OKTEN

S u k n a  n a  podłog-ę  
łokieć od centów 25.

KOŁDRY WEŁNIANE
po fi. 4, 5, 6, do 10. 

B i A P Y  na . Ł O Ż S 4 A
Przykrycia na stoły

gobelinowe, adamaszkowe i czy­
sto wełniane.

«C2 j e : n  .zm_r B r ' ; '* r
na meble, stoły i na podłogi.

(197 5) __________

^ D O B R O W O L N A  L I C Y T A C J A ^
płócien i innych przedmiotów łokciowych.

W  domu komisowym pod 1. 174/269 przy ulicy Wiślnej „pod 
Zającem11 zostaną sprzedane przez publiczną licytację: P łótna webowe 
holenderskie, irlandzkie , rumburskie i inne gatunki, dymki niciąne, 
drylichy, chustki płócienne, perkale białe, szale tkane damskie, muszliny 
i zaknoty francuzkie na suknie damskie. Obicia na meble.

Licytacja rozpocznie się z dniem 2-go maja b. r. zrana od godziny 
9-tej do l-ej, popołudniu od 3-ej do 6-tej. (215 2-4)

= =  U w a g a .
Strony, mające do wynajęcia 

mieszkanie, lub potrzebujące ta ­
kowego — dla łatwiejszego porozu­
mienia pomiędzy wynajmującym, a 
najmującym, zechcą' swe żądania 
ustnie lub pisemnie udzielić Ajen­
cji „K urjera Krakowskiego11 przy 
ulicy ś. Anny pod 1. 199.

Od 1 lipca poszukuje się mie 
szkanie, składające się najmnićj 
z 6 pokoi łącznych i widnych. — 
Właściciele życzący sobie wynająć, 
zechcą zawiadomić do ajencji „Ku­
rjera ,“ ulica ś Anny pod 1. 199.

Od dnia 1 maja potrzebnym jest 
p o k ó j  z oddzielnym wchodem, 
usługą, a jeśli można i stołem, 
niezbyt daleko od teatru . Uprasza 
się o nadesłanie adresu do Admi­
nistracji Kurjera Krakoirs/tiego.

Dr. A. R o  s e n b e r g  leczy jak  
| dawniej za pomocą elektryki 

wszelkie rodzaje porażeń , szcze­
gólniej muszkatów ocznych, pół- 
tw arzy  itp, również bóle nerwowe 
i osłabienie szpiku pacierzowego. 
Ordynacja od 3-4 popł Stradom.

Realność przy Krakowie na Zwie­
rzyńcu tuż za rogatką uad stawem 
klasztornym pod nr. 52 z wygod- 
inem mieszkaniem i półpięta mor­
ga ziemi w jednym kaw ałku je s t 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość na miejscu.

Ajencja dzienników przy ulicy 
św. Anny, naprzeciw wszechnicy 
Jagielońskiój 1. 199, przyjmuje
przedpłatę na „K raj“ „K urjera 
Krakowskiego11 oraz „W łościanina11 
„D jabła,“ „Kwiaty11 i inne.

. Uwaga.
(209 S3)
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we Lwowie
ulica Halicka. 306
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w  l4rako\v i<*
19 — Rvnek Główny — 19

w Opawie
Główny Rynek.

E L E M E N S  B O S E N T Ć Ł
poleca

(2is ,9.50) s w o je  sftładfj
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych.
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

ników, czapników, jak  niemniej na szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam V etoryniego.— 
E k strak t indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.

Z P & Ś Ź
W drukarni Karola Budweisera.


